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				Dla Franka, jak zawsze

			

		

	
		
			
				

				Podziękowania

				Wierne przyjaciółki czytały iczytały… Ile było tych wersji? 

				Chciałabym podziękować wam wszystkim –Ellen, Irene, Judy, Lindzie, Margaret imojej siostrze Mary.

				Esther, jesteś niezwykłą, wytrwałą przyjaciółką iagentką. ATwoje, Melisso, pomysły ientuzjazm były dokładnie tym, co pisarz pragnie odnaleźć udobrego redaktora…

				Frank, dając mi wpodarunku wspaniały model „Titanica”, założyłeś się zemną, że imój nie zatonie. Dziękuję.

			

		

	
		
			
				

				1

				CHERBOURG, FRANCJA

				10 KWIETNIA 1912

				Tess naciągnęła świeżo zdjęte zesznura prześcieradło, próbując wsunąć jego rogi równo podmaterac. Odstąpiła okrok isprawdziła efekt. Wciąż było nieco pofałdowane itrochę się marszczyło. Gospodyni napewno je sprawdzi, apotem będzie kręcić nosem iutyskiwać, ale to już nie miało znaczenia.

				Wyjrzała przez okno izobaczyła przechodzącą wpobliżu kobietę wewspaniałym kapeluszu, bogato zdobionym wstążką wgłębokim odcieniu zieleni, kręcącą jasnoczerwoną parasolką. Twarz damy była ożywiona, postawa nacechowana pewnością siebie iswobodą. Tess spróbowała wyobrazić sobie, że iona kroczy ztaką śmiałością inikt nie zarzuca jej wynoszenia się ponad stan. Niemal czuła, jak jej palce zaciskają się nagładkiej, wypolerowanej rączce… Dokąd to podąża ta nieznajoma?

				Tess obejrzała się naniezasłane łóżko. Dość fantazjowania, nie ma ani chwili!

				Wyszła dogłównego holu iprzystanęła nawidok własnego odbicia wsięgającym posadzki, złoconym lustrze wgłębi korytarza. Zniedbale upiętego koka jak zwykle wysuwały się długie, ciemne włosy. Broda uniesiona wysoko, też jak zwykle; bardzo często brano postawę Tess zazuchwałość. Nijak jednak nie dawało się ukryć obrazu chudej, młodej dziewczyny, ubranej wczarną suknię ibiały fartuszek iniosącej stos brudnej bielizny. Nadomiar złego zestanowczo iidiotycznie tkwiącym czepkiem służącej naczubku głowy. Uosobienie niewoli. Tess zerwała swój nieodłączny atrybut icisnęła nim wstronę szklanej tafli. Nie była służącą, tylko krawcową, wcale przy tym niezłą, izato właśnie powinna otrzymywać zapłatę! Doobecnych zajęć zmuszono ją podstępem.

				Wrzuciła nieświeżą pościel dozsypu nabieliznę iwdrapała się po schodach natrzecie piętro, doswojego pokoju, po drodze rozwiązując fartuch. Tak, dzisiaj. Żadnego wahania. Dokerzy mówili, że nawielkim statku, który właśnie dziś wypływa doNowego Jorku, są posady dowzięcia. Tess rozejrzała się po niewielkim pomieszczeniu. Sakwojaż… Mogła go sobie darować. Przy drzwiach pracodawczyni zatrzymałaby ją zmiejsca, gdyby tylko zorientowała się wjej zamiarach. Zdjęcie matki –tak. Ipieniądze. Jeszcze szkicownik zewszystkimi projektami. Dziewczyna zdjęła robocze ubranie, włożyła lepsze, wyjściowe, adopłóciennej torby wcisnęła trochę bielizny, pończochy ijedyną sukienkę nazmianę. Spojrzała naniedokończoną suknię balową, udrapowaną namaszynie doszycia, namaleńkie kokardki zgniecionego białego weluru, które ztakim pietyzmem naszywała nawydymający się błękitny jedwab. Ktoś inny będzie musiał to skończyć, ktoś, komu faktycznie zapłacą. Co jeszcze? Nic.

				Wzięła głęboki oddech, usiłując odegnać odsiebie pobrzmiewające wmyślach echo ojcowskich słów. „Nie wynoś się ponad stan”, karcił. „Jesteś zwykłą wiejską dziewczyną, głowę noś nisko. Zarobki masz całkiem przyzwoite, więc uważaj, żebyś nie zrujnowała sobie życia tą swoją bezczelnością”.

				–Nie zrujnuję! –szepnęła nagłos. –Polepszę.

				Ale obracając się napięcie iwychodząc ztego pokoju po raz ostatni, miała wrażenie, że goni ją głos ojca, równie gniewny izachrypnięty, co zwykle: „Jeszcze się doigrasz, niemądra dziewczyno!”.

				

				Butwiejące drewniane deski podstopami Lucile zdawały się jak gąbka; zaczepiała onie obcasami butów, torując sobie drogę przez tłum nanabrzeżu wCherbourgu. Ściślej otuliła szyję etolą zesrebrnych lisów, rozkoszując się luksusową miękkością puszystego futra iuniosła wysoko głowę, przyciągając wiele spojrzeń. Niektóre wabił widok jej jaskraworudych włosów, inne –świadomość, kim jest.

				Lucile spojrzała nasiostrę maszerującą wjej stronę szybkim krokiem. Elinor nuciła jakąś nową piosenkę ikręciła czerwoną parasolką.

				–Rzeczywiście lubisz udawać niefrasobliwy nastrój, prawda?

				–Staram się być sympatyczna –mruknęła tamta.

				–Walczyć ztobą olepsze nie mam potrzeby. Możesz się nacieszyć zainteresowaniem –rzuciła Lucile najbardziej suchym iwyniosłym tonem, najaki było ją stać.

				–Och, przestań Lucy! Żadnej znas podtym względem nic nie brakuje. Naprawdę, ostatnio bywasz marudna.

				–Gdybyś miała zaparę tygodni zaprezentować wNowym Jorku swoją wiosenną kolekcję, też byś marudziła. Tyle mam zmartwień ztą ciągłą gadaniną okobietach, które skracają spódnice ispłaszczają sobie piersi! Atobie wystarcza, że napiszesz onich kolejną powieść.

				Zaczęły obie przeciskać się wśród dziesiątków waliz ikufrów chwytających zanikające światło wmosiężne okucia. Spódnice zlekkiej wełenki zagarniały całe pokłady kurzu, który miejscami zamieniał się wbłoto.

				–To prawda. Narzędzia używane wmojej profesji są zdecydowanie bardziej przenośne niż twoje –stwierdziła beztrosko Elinor.

				–Bez wątpienia. Zmuszona jestem dotej przeprawy, bo nie mam nikogo dość kompetentnego, żeby mógł się zająć pokazem, więc moja obecność jest niezbędna. Proszę zatem, daruj sobie te żarciki.

				Elinor ztrzaskiem zamknęła parasolkę ipopatrzyła nasiostrę, unosząc idealną brew.

				–Lucy, czy ty zupełnie nie masz poczucia humoru? Jestem tu wyłącznie po to, żeby życzyć ci dobrej podróży ipomachać nadowidzenia, kiedy statek będzie odpływał. Mam już sobie iść?

				Lucile westchnęła iwzięła głęboki oddech, ale zanim odpowiedziała, odczekała dobrą chwilę.

				–Nie, proszę. Żałuję po prostu, że nie płyniesz zemną. Będę zatobą tęskniła.

				–Zcałego serca chciałabym popłynąć, ale mój redaktor chce mieć korektę nakoniec tygodnia. –Głos Elinor znów się rozpogodził. –Zresztą, masz Cosmo. Taki jest kochany, nawet jeśli nie zna się napoezji…

				–Niewielka wada.

				–Jest słodki, ajego tytuł był najwspanialszym prezentem, jaki mógł ci ofiarować. Czy to też cię uraziło? Choć faktycznie, dla literatury nie ma zrozumienia. –Elinor westchnęła. –Ibywa nudny.

				–Nonsens.

				–Wiesz otym równie dobrze, jak ja. Gdzie on jest?

				Lucile rozglądała się, szukając wzrokiem wtłumie wysokiej, kościstej sylwetki sir Cosmo Duff-Gordona.

				–To opóźnienie jest nieznośne. Jeśli ktokolwiek zdoła sprawić, żeby sprawy zaczęły się toczyć sprawnie inaczas, to chyba tylko Cosmo…

				–Oczywiście. Taka jego rola.

				Lucile spojrzała ostro naElinor, ale siostra patrzyła już winną stronę zminą niewiniątka.

				

				Nawzgórzu, zdala odportu, wśród rozłożystych ceglanych posiadłości naskarpie normandzkiego wybrzeża, Tess schodziła szybkim krokiem po schodach dosalonu. Oczekiwała tam nanią gospodyni, sztywna Angielka ozasznurowanych wwąską kreskę wargach.

				–Chciałabym poprosić owypłatę –powiedziała Tess, chowając płócienną torbę wfałdach sukni. Dostrzegła kopertę, czekającą nanią nanarożnym stoliku przy drzwiach, izaczęła powoli przesuwać się wtamtą stronę.

				–Nie dokończyłaś jeszcze mojej wyjściowej sukni –odparła kobieta tonem bardziej płaczliwym niż zazwyczaj. –Amój syn dziś rano nie mógł znaleźć ręcznika wbieliźniarce nakorytarzu.

				–Teraz go znajdzie.

				Tess nie zamierzała wracać nagórę. Już nigdy więcej nie da się przycisnąć dodrzwi tej przeklętej bieliźniarki, zmuszona walczyć znatarczywymi, pająkowatymi palcami dorastającego syna tej kobiety. Tam leży jej koperta. Tess widziała wypisane naniej swoje nazwisko inie zamierzała stać tutaj dłużej iwysłuchiwać zwyczajowych utyskiwań przed wręczeniem wypłaty. Przysunęła się bliżej stolika.

				–Mówiłaś tak już wcześniej. Zaraz pójdę nagórę ito sprawdzę… –gospodyni urwała, widząc, że Tess sięga po kopertę. –Jeszcze ci tego nie dałam!

				–Być może. Ale ja już zarobiłam te pieniądze –stwierdziła Tess ostrożnie.

				–Niegrzeczność nie jest cechą godną podziwu, moja droga. Ostatnio bardzo dziwnie się zachowujesz. Jeśli sięgniesz po tę kopertę, zanim sama ci ją wręczę, spalisz zasobą mosty. Jeśli chodzi omnie.

				Tess odetchnęła głęboko, aż zakręciło się jej wgłowie. Wzięła doręki kopertę iprzycisnęła dopiersi, jakby się spodziewała, że kobieta ją wyrwie.

				–Wtakim razie, właśnie je palę –oznajmiła.

				Inie czekając naodpowiedź, otworzyła ciężkie, bogato zdobione drzwi, których już nigdy nie będzie musiała polerować. Ruszyła wstronę portu. Po wszystkich tych marzeniach irozmyślaniach przyszła pora nadziałanie.

				

				Wporcie było ślisko odwodorostów. Zwalącym sercem Tess przeciskała się wśród chaosu ikrzątaniny przez tłoczących się ludzi iwciągała wpłuca ostre, słonawe morskie powietrze. Gdzie się podziały afisze zogłoszeniami opracę? Natknęła się najakiegoś mężczyznę wmundurze zwielkimi, mosiężnymi guzikami izapytała go niepewną francuszczyzną, anastępnie naglącym angielskim, kto jest odpowiedzialny zazaokrętowanie personelu natym wielkim statku.

				–Spóźniłaś się, moja droga. Cała służba została już najęta, apasażerowie wkrótce zaczną wchodzić napokład. Obawiam się, że miałaś pecha. –Nieznajomy odwrócił się wdrugą stronę.

				Nieważne, jak ładnie się uśmiechała, plan Tess właśnie legł wgruzach. Idiotka, powinna była przyjść doportu wcześniej! Ico teraz? Przełknęła nieprzyjemne poczucie niepewności jutra ispróbowała pomyśleć. Poszukać jakichś rodzin, rozejrzeć się zamałymi dziećmi… Byłaby dobrą nianią. Czyż siedmioro młodszych braci isióstr nie liczy się jako doświadczenie? Była gotowa wyjechać, bez chwili wahania, musiała tylko znaleźć właściwą osobę imówić właściwe rzeczy, awtedy napewno uda jej się stąd wyrwać. Nie da się złapać wpułapkę. Zanic się nie da. Ucieknie!

				Tyle że nikt nie chciał znią rozmawiać. Jakieś starsze wiekiem angielskie małżeństwo aż się cofnęło, kiedy Tess zapytała, czy nie potrzebują towarzystwa wpodróży. Kiedy podeszła dorodziny zdziećmi, popatrzono nanią krzywo iodsunięto się odniej zuprzejmym kręceniem głową. Czego się spodziewałam? –pomyślała. Ztymi potarganymi włosami napewno wyglądam nadesperatkę…

				

				–Lucy, popatrz natę dziewczynę. O, tam. –Elinor wskazała delikatnym, zadbanym palcem zdenerwowaną Tess. –Mój Boże, co zapiękność! Wspaniała. Ite oczy. Popatrz, jak się kręci izagaduje ludzi. Chyba próbuje dostać się nastatek. Myślisz, że przed czymś ucieka? Może przed policją? Jakimś mężczyzną?

				–Nie mam pojęcia, ale jestem pewna, że wysnujesz ztego jakąś niezłą opowieść –zbyła siostrę Lucy, machając dłonią wstronę zbliżającego się Cosmo. Jak zwykle, sprawiał wrażenie nieco obojętnego naotoczenie. Chłodne oczy, spokojne zachowanie, zawsze opanowany. Tuż zanim dreptał pokornie wyglądający posłaniec.

				–Lucile, jest pewien problem… –zaczął Cosmo.

				–Wiedziałam –powiedziała Lucile, sznurując usta. –To Hetty, tak?

				–Mówi, że nie może płynąć. Jej matka zachorowała –wtrącił się goniec; pochylił głowę zpełną zdenerwowania uniżonością. Inie odrzeczy, bo Lucile była już wściekła.

				–Powtórz tej dziewczynie, że nie może się wycofać tuż przed rejsem! Zakogo ona się niby uważa? Jeśli nie wsiądzie znami napokład, zwolnię ją. Powiedziałeś jej to? –Spiorunowała chłopaka wzrokiem.

				–Powiedziałem, madame… –odważył się odezwać.

				Tess dosłyszała niespokojną wymianę zdań iprzystanęła, oszołomiona widokiem obu kobiet. Czy to możliwe? Tak! Jedna znich miała nagłowie ten sam wspaniały kapelusz zbogatą, zieloną wstążką, który dostrzegła zokna! Teraz stała tuż obok, bezmyślnie postukując wziemię czerwoną parasolką.

				Jej uwagę odwrócił ostry głos tej drugiej.

				–Żałosna wymówka! –rzuciła dama.

				Ktoś nie mógł popłynąć wtę podróż, jakaś służąca. Niewysoka osoba ojaskraworudych włosach iszkarłatnej szmince nawargach była wściekła. Jej wygląd onieśmielał. Nieruchoma twarz owyraźnie zarysowanych kościach policzkowych nie dopuszczała żadnych kompromisów, aszeroko rozstawione oczy wyglądały tak, jakby ich zmiana złagodnych nagroźne zachodziła błyskawicznie. Teraz nie było wnich jakiejkolwiek łagodności.

				–Kim jest ta pani? –zagadnęła Tess młodego mężczyznę, stojącego naskraju tłumu. Głos nieco jej zadrżał. Nic nie szło dziś tak, jak trzeba.

				–To pani nie wie?

				Tess zerknęła nakobietę ponownie, dostrzegając, że ludzie, mijając ją, zwalniają kroku, szepcą irzucają jej pełne podziwu spojrzenia. Tak, coś wtej twarzy było znajome…

				–Omój Boże! –westchnęła. –To Lucile Duff-Gordon!

				–Oczywiście. Haute couture, wielkie krawiectwo, wie pani. Ata druga dama to jej siostra, Elinor Glyn. Ona jest zHollywood, pisze powieści. Niektóre, prawdę mówiąc, mocno skandalizujące.

				Tess ledwie go słyszała. Ta kipiąca gniewem osobistość to najsłynniejsza projektantka naświecie! Jej piękne suknie widuje się wgazetach. Ateraz tak po prostu stoi zaledwie oparę kroków. Jest szansa! Jej szansa.

				–Lady Duff-Gordon, wgłowie mi się nie mieści, że to naprawdę pani –wypaliła Tess, przepychając się naprzód. –Tak bardzo panią podziwiam… Jest pani taka utalentowana. Widziałam zdjęcia pani kreacji, pobudzały mnie domarzeń… –plotła głupstwa, ale było jej wszystko jedno. Chciała tylko zwrócić nasiebie uwagę Lucile.

				Projektantka ją zignorowała.

				–Tak bardzo chciałabym pracować dla pani –zaczęła błagać Tess. –Znam się nabranży. Sama jestem krawcową, potrafię bardzo dobrze szyć, mogłabym stać się dla pani wielką pomocą. –Zastanawiała się wpopłochu, co jeszcze może powiedzieć. –Świetnie obszywam dziurki doguzików… Wszystko, czego tylko pani potrzebuje. Proszę…

				–Jest zdesperowana, mówiłam ci –szepnęła Elinor zcichym chichotem, poprawiając swój wymyślnie modny kapelusz.

				Lucile odwróciła się wstronę Tess.

				–Awiesz wogóle, ojaką pracę chodzi? –zapytała ostro.

				Tess się zawahała.

				–Chodzi oposadę mojej osobistej pokojówki. Wciąż jesteś zainteresowana?

				–Mogę być nawet pokojówką.

				Wszystko, byle się dostać naten statek! Praca u lady Lucile mogłaby przed nią otworzyć drzwi dokariery!

				–Gdzie jesteś teraz zatrudniona? Czym się zajmujesz?

				–Jestem… Pracuję wpewnym domu wCherbourgu. Iszyję suknie. Moje klientki są bardzo zadowolone.

				–Aha, służąca… To raczej nie niespodzianka –mruknęła Elinor.

				Lucile zignorowała również siostrę.

				–Nazywasz się?

				–Tess Collins.

				–Tessie. Ach, rozumiem.

				–Nie Tessie. Tess.

				–Jak sobie życzysz. Umiesz czytać ipisać?

				–Oczywiście! –oburzyła się dziewczyna.

				Oczy lady Duff-Gordon zuwagą zarejestrowały ten przebłysk temperamentu.

				–Referencje?

				–Każę je dosłać pocztą. Co tylko pani potrzebuje.

				–Naśrodek Atlantyku?

				–Przecież zawsze pozostaje radiotelegram…

				Tess czytała kiedyś otakim wynalazku imiała nadzieję, że dobrze pamięta jego nazwę.

				Lucile znienacka znużyło to odbijanie piłeczki.

				–Wybacz. Nic otobie nie wiem. To nie ma sensu –powiedziała iobróciła się, by zwrócić się doCosmo.

				Zrozpaczona Tess rozpięła kołnierzyk bluzki.

				–Proszę, niech pani popatrzy –zademonstrowała. –Zrobiłam go sama. Próbowałam skopiować kołnierz zjednej zpani sukien zezdjęcia wgazecie. To kiepska kopia, oczywiście, ale…

				–Nieźle. –Elinor zerknęła nakołnierzyk. Zręcznie wszyty, mógł być noszony wwersji zapiętej, ale równie dobrze wyglądał po rozpięciu iwyłożeniu, ato dowodziło zręczności wposługiwaniu się igłą. –Bardzo przemyślnie. Zaskakująco, jak nasłużącą.

				Lucile raz jeszcze spojrzała wstronę Tess, apotem sięgnęła dłonią. To jeden zjej lepszych projektów, ata dziewczyna, nie dość że skroiła go widealnych proporcjach doswojej sukienki, to jeszcze całkiem zręcznie wszyła… Namateriale nie było ani jednej zmarszczki.

				–Twierdzisz, że to twoja robota? –zapytała ostro.

				–Tak.

				–Kto nauczył cię szyć?

				–Matka. Jest bardzo dobrą szwaczką. –Tess wyprostowała się dumnie. –Jestem znana wcałym hrabstwie. Isama robię wykroje.

				–Chodzi ci oto, że sama projektujesz, jak mniemam? Bo wyciąć wykrój potrafi każdy, moja droga. Dotego potrzebne są wyłącznie nożyczki. –Lucile wyciągnęła rękę ibez pytania opozwolenie uniosła rękaw sukienki Tess, zauważając przy okazji wcale zręcznie porobione wstawki.

				–Tak. Projektuję iszyję. Robię wszystko.

				–Pracodawczyni ci płaci?

				–Nie zaszycie. Ale jestem wtym dobra izasługuję nazapłatę. –Amoże trochę to zbyt chełpliwe? Tess wzięła głęboki oddech iposzła nacałość. –Chcę dla pani pracować. Jest pani najlepszą projektantką naświecie, amnie wgłowie się nie mieści, że mam takie szczęście ipanią spotkałam. Pani suknie są dla mnie inspiracją. Nikt nie umie tak projektować… Proszę dać mi szansę. Nie pożałuje pani.

				Lucile patrzyła nadziewczynę zminą, zktórej nic nie dawało się wyczytać. Coś zamigotało wjej oczach. Całe towarzystwo zamilkło woczekiwaniu dalszego ciągu.

				–Prawdopodobnie jest nieco zbyt niezależna, jak dla ciebie –powiedziała cicho Elinor nastronie dosiostry. –Nigdy nic nie wiadomo. Może się jeszcze okazać, że nie jest osobą, zaktórą się podaje…

				Mina Lucile nie zmieniła się nawet wtedy, gdy najej ustach pojawił się lekki uśmiech.

				–Być może. Ale biżuterię mogę przecież zamknąć wokrętowym sejfie, nieprawdaż? –Znów się obejrzała. Zwróciła doTess. –Zadowolisz się rolą pokojówki? Bo nic innego nie mogę ci zaoferować.

				–Będę robić wszystko, czego pani sobie zażyczy. Chciałabym tylko dostać szansę. Wykazać się ipracować dla pani.

				Tak, tak, zrobi wszystko! Nie będzie śniła najawie, rogi prześcieradeł przestaną się marszczyć, będzie pracować, uczyć się iwszystko odmieni. Tess ztrudem łapała oddech. Miała wrażenie, że drzwi przeznaczenia uchylają się zeskrzypieniem. Amoże jednak zamykają? Niech ona mnie polubi! –modliła się wduchu.

				–Wszystko?

				Tess wyprostowała plecy.

				–Wszystko wgranicach przyzwoitości. Inic więcej –odparła.

				Lucile zuznaniem obrzuciła wzrokiem sylwetkę dziewczyny, dostrzegając ciemne, niesforne włosy, wydatne kości policzkowe, rumieniec iuniesioną brodę oraz znoszone buciki zpękniętą sznurówką.

				–Wkrótce wpuszczają napokład. Jesteś gotowa wyruszyć zagodzinę czy dwie? –zapytała.

				–Tak, mogę ruszać natychmiast. –Tess dobierała krótkie słowa. To jedyna szansa, pomyślała. Nie zmarnuj jej.

				Zdawało się, że członkowie niewielkiej grupki otaczającej Lucile wstrzymali oddech. Ona sama wahała się zaledwie chwilę.

				–No dobrze. Zatrudniam cię –zdecydowała. –Jako pokojówkę, rzecz jasna.

				Elinor rzuciła siostrze zaskoczone spojrzenie.

				–Nie przesadzasz zimpulsywnością, Lucy?

				Ta nie odpowiedziała, nie przestając mierzyć Tess roztargnionym spojrzeniem. Jakby wpatrywała się wodległy krajobraz.

				–Dziękuję. Nigdy pani tego nie pożałuje –powiedziała dziewczyna drżącym głosem, usiłując nie stracić entuzjazmu podtwardym spojrzeniem nowej chlebodawczyni.

				–Będziesz potrzebowała stroju odpowiedniego doswego zajęcia, nieważne czy masz wykształcenie, czy nie. –Lucile znów znalazła się napewnym gruncie. –Imasz się domnie zwracać per Madame. Potrzebny ci będzie czepek. –Skinęła głową wstronę Cosmo. –Mój mąż, sir Cosmo, zajmie się szczegółami.

				Tess uśmiechnęła się zrezerwą dowysokiego, chudego mężczyzny zobfitym, zadbanym wąsem, który podszedł, żeby zamienić znią parę słów. Zadał kilka pytań, apotem zwrócił się ściszonym głosem dojakiegoś urzędnika linii White Star. Oczywiście, ponieważ wgrę wchodził bilet dla służby, żaden paszport nie był potrzebny. Napewno nie będzie problemu? Krótka rozmowa zakończyła się mocnym uściskiem dłoni. Tess odetchnęła tak głęboko, że aż poczuła zawroty głowy.

				Tak, drzwi zdecydowanie się otwierały.

				

				Trzymając się poręczy, schodziła śladem lady Duff-Gordon po śliskich stopniach wstronę łodzi, która wydawała się brudna ijakaś… niepewna? Gorliwy urzędnik wuniformie White Star wyjaśnił wszystkim, że statek jest zbyt wielki, by wpłynąć napłytkie wody portu wCherbourgu, więc chybotliwy transport napokład to konieczność. Jaki ogrom jest zdolny dooderwania odnabrzeża Southampton innej cumującej tam jednostki? Tess usiłowała przebić się wzrokiem przez cienką zasłonę szarej mgły, nie mogąc się doczekać widoku kolosa.

				Mgła podniosła się wreszcie idziewczyna ujrzała przed sobą statek. Wyłonił się zoparu tak wielki, dumny iniedostępny, że zdawało się, iż to on włada morzem, anie odwrotnie. Cztery strzeliste kominy zgracją mierzyły wniebo. Dziesięć pokładów. Tess aż rozbolała odwysiłku szyja, kiedy próbowała je policzyć. Nic dziwnego, że nazwali go „Titanikiem”… Ludzie, którzy zakrzątnęli się, by przyciągnąć łódź transportową doburty, wydawali się nieproporcjonalnie mali. Jak zabiegane mrówki.

				Jakiś marynarz wyciągnął rękę ipomógł Tess wejść natrap. Awięc stało się –teraz już nie ma odwrotu. Żegnaj Susseksie, żegnaj chlebodawczyni otwarzy zasuszonej śliwki, matko namolnego syna! Żegnajcie wszyscy. Dom, mama, bracia isiostry, których Tess, być może, już nigdy więcej nie zobaczy. Serce jej biło mocno, amimo to następny krok zrobiła pewnie.

				Znalazła się natrapie. Przed nią jakaś para –mężczyzna opięknie zarysowanym podbródku ikobieta otulona białą, futrzaną peleryną –właśnie schodziła napokład. Przystanęli tam namoment iobjęli się. Mężczyzna, którego żylaste dłonie świadczyły, że jest starszy niż napierwszy rzut oka, zakręcił kobietą wnagłym, zwinnym piruecie, apotem mocno przechylił ją dotyłu. Ona zatoczyła się, roześmiana, prosto wjego ramiona. Zachwilę oboje lekkim krokiem odbiegli wgłąb statku wśród nielicznych oklasków. Czy to artyści estrady?

				Tuż przed Tess stał nieznajomy oprzystojnej, niecierpliwej twarzy, wktórej dominowały silnie zarysowany podbródek iwyrazisty nos. Dłonie wcisnął wkieszenie szykownego, beżowego kaszmirowego płaszcza, oczy miał przygnębione, smutne. Szpakowate skronie wskazywały naprzekroczoną czterdziestkę. Najwyraźniej człowiek biznesu, nieustannie zerkający nazegarek. Zdawał się otulony wszechobecną mgłą. Nie zareagował narozgrywające się tuż przed nim małe przedstawienie, po prostu przystanął nachwilę ipopatrzył naradosną parę zczymś, co wydało się Tess tęsknotą.

				–Niech się panienka pośpieszy. –Głos stojącego zanią mężczyzny był twardy iniecierpliwy. Tess gwałtownie obejrzała się zasiebie. Pasażer wyglądał nakogoś bardzo ważnego.

				–Witamy, panie Ismay –odezwał się jakiś oficer, wychylając się nad głową dziewczyny, żeby uścisnąć tamtemu rękę. –To zaszczyt mieć napokładzie samego prezesa White Star. Obiecuję panu szybką podróż doNowego Jorku.

				Ismay coś odmruknął, aTess pomyślała, że przypomina wielkiego, kościstego żurawia. Przyśpieszyła kroku, chcąc usunąć się zdrogi.

				Lucile iElinor, wciąż jeszcze nałodzi, obserwowały wchodzącą napokład dziewczynę.

				–Chyba nie znajdziesz wniej materiału nadobrą służącą, Lucy –zauważyła Elinor izachichotała. –Nawet nie zaczekała, żeby przepuścić przodem samą wielką lady Duff-Gordon. Strasznie mi się podoba!

				–Dam jej zajęcie przy obrębianiu dołów sukien iprzy guzikach. Jeśli nie poradzi sobie jak trzeba, pozbędę się jej wtej samej chwili, wktórej zejdziemy naląd.

				–Kierują tobą jakieś ukryte motywy, już ja cię znam. –Elinor szybko uściskała siostrę. –Zazwyczaj wtedy bywa ciekawie… Awięc ja wracam dopisania ozakazanych namiętnościach, aty dalej projektuj sobie te stroje godne utrzymanek.

				–Elinor…

				–Och, wiem, są przeznaczone dla szacownych dam irozmaitych gwiazd. Czyż nie jestem miła, odwożąc cię nastatek iżegnając się ztobą?

				–Chciałaś po prostu zobaczyć zbliska „Titanica”. –Lucile uśmiechnęła się iodwzajemniła uścisk. Zmarszczyła brwi. –Jesteś owiele zaszczupła. Mogłabym policzyć ci żebra. Nie usuwałaś żadnego chirurgicznie, mam nadzieję?

				–Co zanonsens! Wiesz równie dobrze jak ja, że zrobiło to zaledwie kilka szalonych kobiet, doktórych ja się nie zaliczam.

				–Nie nosisz gorsetu.

				–No cóż, sama widzisz. Dałam sobie spokój zfiszbinami. Powodzenia wNowym Jorku iwracaj szybko… –Ton Elinor zmienił się złagodnego nazłośliwy. –…Madame.

				–Należy mi się szacunek –odpaliła Lucile.

				–Tylko nie zacznij wto wierzyć!

				–No tak… –Lucile nieco nieprzytomnie zerknęła naidącą szybkim krokiem postać młodej służącej, która znalazła się właśnie naszczycie trapu.

				–Skupiasz całą uwagę natej dziewczynie, moja droga. Pożegnaj się lepiej zeswoją kochającą siostrą.

				–Och, cicho już! –Lucile roześmiała się izłożyła napoliczku Elinor jaskrawoczerwony pocałunek. Potem odwróciła się iodeszła.
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